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PEŁNOMOCNIK KOMITETU NARODOWEGO POLS.
DO •

BKA.CI ZJEDNOCZONYCH .

O by w ate le  J

J i iż  w iecie  z p ism  p u b l ic z n y c h  , z og łoszeń  u rzędow ych  , i 
7. ró żn eg o  g a tu n k u  d ru k ó w ,  j a k ie  j e s t  p o ło ż e n ie  Z je dnoczen ia  

i ca łe j  E m i g r a c j i .  C z y ta l iśc ie  w O r le  B ia ły m  d o n ie s ie n ie ,  że  
po d o k ła d n e m  p r z e k o n a n iu  się iż O b y w ate le  T y sz k ie w ic z ,  
T y sz k a  i D ybow ski , w  sku tek  w z a je m n e g o  z sobą  p o r o z u ­
m ien ia  się , obow iązk i  w K om itec ie  p r z y j m ą , G m i n a  B ru-  
xelska im p ro w iz o w a ła  K om ite t  z tych  t r zech  osób z ło żo n y .  
W in ie n e m  p rze to  ob jaśn ić  was j a k a  j e s t  r e a ln o ść  don ies ien ia ,  
a to o g ło sz e n ie m  p ism a nad es łan eg o  c z ło n k o w i  K om ite tu  O b .  
Lelew elow i.

« P o  t ć m  co  zasz ło  u w aża m  za s tosow ne  p r z e s ła ć  kopiją  
« tego co n ap is a łem  do G m in y  B ru x e ls k ie j ,  do wszelkiego 
« u ż y tk u  j a k i  b y ć  s to s o w n y m  u z n a s z .  P o lecam  się życzliwej 
« p am ięc i ,  (podp isano) ,  J ó z e f  D ybow sk i  —  Paryż  dn ia  1 
« M aja  1 8 4 6  r .  »

« Do G m in y  B ruxe lsk ie j  —  O b y w a te l e !  Z boleścią  w idzia-  
<i ł e m  w O r le  B ia ły m  z dn ia  25  b. m . , iżeście im ie  m o je  
« w łączy l i  do  p rzed s ięw z ię teg o  p r z e z  was z a m ia r u  z m ia n y  
« K o m ite tu .  —  P o s t a n o w i łe m  n ie  b ra ć  z n ik im  żadnego  
a u d z i a łu  w o b e c n y c h  przed s ięw z ięc iach  w p ro w a d z e n ia  w śród 
« E m i g r a c j i  j e d n o ś c i  p o l i tycznego  k i e r u n k u ;  z n ik im  żadne-  
<i go u d z ia łu  w  o b e c n e m  k ie ro w n ic tw ie  je j  częśc i  lu b  całości
„  P o s t a n o w i łe m  n a  tę j e d n o ś ć  czekać ,  d łu g o  czekać  —
« Za dzisie jszy stan rzeczy  p u b l iczn e j  n ie  p r z y p i s u ję  w y łącz -  
« nie  wir .y  n ik o m u .  Każdy z E m ig r a n tó w  d aw n ie jszy ch  i no- 
« w szy ch ,  każdy  czy  to na jw yżej  , czy  na jn iże j  p os ta w iony ,
« czy  do  le j ,  czy do inne j  części  E m i g r a c j i  n a le ż ą c y ,  każdy 
« część tej w iny  na  sob ie  n o s i , n ie  ty lko  za p r z e s z ło ś ć ,  lecz 
■ j e s zcze  za  te raźn ie jszość  ; —  sk ra c a m  bo lesne  i zap ew n e  

« nie u ż y te c z n e ,  lecz osobiśc ie  o b o w iązu jące  d la  m n ie  pismo.
« —  P o z d ro w ie n ie  b r a t e r s k i e ,  (podpisano) ,  J ó z e f  D ybow sk i ,  
a P a r y ż ,  dn ia  3 0  K w ie tn ia  1 8 4 6  ro k u .  »

Nie p o z w a la m  sobie ro z b io ru  p ism a  o g ło s z o n e g o ;  w idzen ie  
sp ra w y  p u b l ic z n e j  p rzez  O b .  D ybow sk iego  j e s t  o d m ie n n e  od 
m ojego ,  ale to w ła s n o ść  k a ż d e g o  ! M n ie m a m  je d n a k  że z g ło ­
szen ie  się to do  G m in y  Bruxelsk ie j  , u bolew ające  i ż  jeg o  n a ­
zw isk o  w  lic zb ie  trzech  'pow oływ anych  do K o m ite tu  zn a jd u je  
s ię ,  s ta ło  się p o w o d e m  n ie  jed n o z g o d n o ś c i  w y ra ż e ń  O r ł a  
B ia łeg o ,  z od ezw ą  G m in y .

G m in a  B ruxe lska  nie  w s p o m in a  ju ż  o p o ro z u m ie n iu  się po- 
p r z e d n ie m  sw ych  k a n d y d a t ó w ,  ani o p e w n o ś c i  , że  p r z y jm ą  
o f ia row a ne  m i e j s c e ; ty lko  skreś l iw szy  w y ro k  na  C z ło n k ó w  
K o m i te tu  ( p r z e z  w iększość z jedno czo n y c h  b rac i  w y b ran y ) ,  
w zy w a  do  naś ladow an ia  s iebie .  G m in a  n ie  c z y n n a  p rzez  lat 
k i lka ,  p r z y b ie r a  r a z e m  postać  oska rżyc ie la ,  sędziego i wszech- 
w ł a d c y ;  a co n a jdz iw n ie jsza  , że obok  odezw y  G m i n y  (k tó ra  
z rzeczen ie  się j e d n e g o  c z ło n k a  j u ż  o d e b ra ła ) ,  k a n d y d a t  je j  
O b .  T yszk iew icz  p isz e  swe zg ło szen ie  się do  b ra c i  iż sam  
b ie r z e  w ł a d z ę ; a k a n d y d a t  O b .  T yszka  sc hodz i  ze szczebla 
wysokości na S e k re ta rz a  p r z y  D yk ta to rze .  W e d łu g  więc tych  
d w u  p o łą czo n y ch  o d e z w ,  m ac ie  p r o p o z y c ję  w ła d z y  t rzech  i 

w ła d z y  j e d n e g o !
O b s z e rn e  m o t iw a  G m in y  są ty lk o  u b a r w ie n i e m  zam ierzo -

W .  S .

n e g o c e l u ;  r e a ln y m  p o w o d e m  w y rażen ie  się , i ż  tr ze b a  konie­
c z n ie  a b y  K o m ite t Z jedn oczen ia  n ie m ia ł w s trę tu  do d z ia ła n ia  
p o lity c zn e g o  w sp ó ln ie  z  w y o b ra zić !e la m i o p in ij p rzec iw n y ch  
je g o  w ła s n y m !  C z y l i ,  a b y  d z i a ł a ł  z w o jew odą  C z a r to ry sk im  
i p u łk o w n ik ie m  Z a m o js k im ;  a b y  się b r a t a ł  z m o n a r c h i s t a m i ,  
a p rze to  pod  ich k ie ru n ek  się o d d a ł  p o m im o  zasad  d e m o k r a ­
ty c z n y c h  , k tó re  są k o n s t y t u c j ą  Z je d n o c z e n ia  I N a  p różno  
G m in y  B ruxe lsk ie j  p r z y w ó d z c y  sk łada ją  się n ie u z n a w a n ie m  
tych  sku tków  za cel swoje j ro b o ty .  K om ite t  zam ia ró w  n ie  o b ­
w i n i a ,  lu b o  dz iw ić  się m oże  zaś lep ien iu  ludzi  w łasn em  n ie  
n a u c z o n y c h  d o św ia d c z e n ie m ,  d o ś w ia d c z e n ie m  g o rzk iem  roku  
1 8 3 4 ,  g d y  ro z d z ia ł  o g ó łu  L o n d y ń sk ie g o  i w y rz u c e n ie  z jego  
K o m ite tu  nazw isk  d e m o k r a ty c z n y c h ,  p o m im o  woli O byw ate l i  
Tyszki i M ło d e ck ieg o ,  z a p r o w a d z i ł  t e n ż e  og ó ł  pod C z a r to ry ­
skiego s to p y .  K o m i te t  z a te m  , n ie  z a m ia ry  p o tęp ia jąc  , lecz 
sku tk i  w ed le  n iego k o n i e c z n e ,  o d r z u c i ł  u k ład y  ro z p o c z ę te ,  
s p r z e c iw i ł  się wszelk im  do o d now ien ia  ich u s i ł o w a n io m ; 
w p a d ł  w ięc  w  n ie ła s k ę  G m in y  B ru x e ls k ie j ,  i j e j  p o tęp ien ie  
w y w o ła ł .  (*).

(*) Umieszczamy w yjątki z ko rrespondeucy i O b . Tyszki z W o r­
cellem .

( T yszki do W okcella, d . 12 kw ietn ia  1846 r . )

o .......  C e n tra lizac ja  popadłszy  w ban k ru c tw o , zuchw alstw em
nadrab ia  i łączyć się  n iechce, partya  m onarchiczna w praw dzie 
gotow a, a le  z n ią potrzeba ostrożności. Żeby pierw szych zabić a 
d rug ich  w respekcie trzym ać, należy sam ym  siln ie  s tanąć. Otóż 
o to silne  postaw ienie  siebie dziś m ianow icie idzie , a m usicie 
w tej robocie czynny wziąść u d z ia ł. P lan  je s t  tak i, i Joachim  
(Lelew el) serdecznie go podziela (a). N ajprzód poniew aż Józel 
(Dybowski) ma dostateczną liczbę g łosów , przyw ołajcie go do za­
jęcia m iejsca, i stanie m iędzy nam i na sta le  m ieszkanie. W  te j sa­
mej chw ili Joachim  i W alen ty  (Zw ierkow ski) zrob ią  ak t, k tó ry  
zacząwszy od zważywszy, zważywszy i t .  d . zakonk ludu ją , u s tę ­
pujem y z m iejsca. Pozostanie was trzech , a w y trzech przybierzcie 
natychm iast W incen tego  (Tyszkiew icza) i m nie. Tak złożona 
w ładza mogąca siedzieć w iednein m iejscu , w eźm ie się w kupę, 
da k ró tk ie  przepisy o rg an izac ji, da form ę d e k la ra c ji  , a tę W in ­
cen ty  (Tvszkiew icz), i Jó z e f  osobiście obwiozą po calem  tu łac tw ie , 
osobiście całe  tu łac lw o  pow ołają do po rządku , do posłuszeństw a. 
Jeże li tym  sposobem nie staniem y m ocno, to niem am y co robić. 
Dwie gw ałtow ne dziś rzeczy •: nam sam ym  się sk u p ić , obok nas
skupić tu łac lw o  , i ludzi pew nych pchać naprzód .................... »
  Z godziny na godzinę czekamy w as »

( O d p o w i e d z  W orcella do T ys zk i , d .  16  k w i e t n i a  1 8 4 6 ,  z L o n d y n u ) .

« Potrzeba stanięcia naszego w B ruxelli od czasu ogłoszenia 
w W yw odzie K apportu z dnia 27 m arca, u sta ła . Dopóki E m igra- 
cva objaśnioną nie będzie o potępieniu przez K om ite t, działań 
sw ego umocowanego , dopóki zatem  położenie nasze się niew yja- 
śn i, wszelki krok pod zarzutem  będącej w ładzy by łby  niew ażny, 
n iepew ny , bez wiadom ości sil na k tóre liczyć może , postawiony . 
O to np. liczysz na gotowość Józefa zasiadania w K om itecie w tedy, 
gdy ja  tr  eci ju ż  list odbieram  od n ieg o , z daty 12 b. m . slano- 
w’czo odm aw iający u rzędu . N iepozostaloby w ięc nas trzech po 
dem issyi W alen tego  i Joachim a, an i też  niew idzę żadnej pew ności 
aby Karol (Stolzm an) mógł na dobre w B ruxelli osiąśdż. Ale jest

(a O i le  to  tw ierd zen ie  p raw d z iw y m , d ow odzi list O b. L e lew ela  d o  O b. Tyszki, 
ogłoszony w N. 38 . P odów czas z a p ew n ia n o  p o d o b n ież  O b. L e lew ela  , że p la n  
tak ieg o  z re o rg a n iz o w an ia  K o m ite tu  ma s tw ierd zen ie  Prezesa.
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Komitet wasz widział niepodobieństwo podobnego postępo* 
w a n ia ; i odrzucił  projekta tych samych osób, które dziś G m i­
na na czele Zjednoczenia postawić pragnie. Komitet wasz | 
szukał sprzymierzenia się ze współwyznawcami zasad d e ­
mokratycznych ; a gdy zlanie się c ia ł  i władz demokra tycz­
nych z powodów wam wiadomych nastapić nic m o g ło ,  zrobił

większe niepodobieństw o : Potępiw szy dzieło W incentego i Józefa, 
ciebie zaś w idząc jednego  z n im i zdania co do układów  z C zarto ­
ryskim , k tóre my dw aj zgubnem i i dla Polski i d la Z jednoczenia 
być sądzim y, jakżeż m oglibyśm y was na mocy A r t. 69 wezwać, 
tworząc dobrow olnie  większość naszem u zdaniu  p rzeciw ną ? Poj- 
m uję że naszego niepod/.ielasz , a le  n iepojm uję abyś w nas p rzy­
puszczał inne powody prócz przekonania o szkodliw ości potęp io ­
nych przez nas d z ia łań , a w tedy  niegodzi się nam przeciw nem u 
zdan iu  dopom agać « Z  p a r ty ą  monarchictną , pow iadasz, p o trze­
ba ostrożności. » Zaiste że po trzeba, ale tą  ostrożnością n ie  jest 
odda nie w ręce jed n eg o , na w pływ  jej w yłącznie w ystaw ionego I 
człow ieka, k ierow nic tw a w szystkich Z jednoczenia działań  w celu 
zgodzenia  ich z polityką C zartoryskiego. » Żeby  Towarzystwo 
Demokratyczne zabić, a monarchiczne w respekcie trzym ać  
(jabym  w brew  przeciw nie się w yraził) należy  samemu siln ie  s ta ­
nąć. W idzę  po sk u tk u , jak i ogłoszenie rap p o rtu  na  dem okraty ­
cznych członkach Z jednoczenia spraw iło , jak iejto  po um ow ie siły  
spodziew acby się m ogli. A le czyż na w szelki przypadek siłą  na- 
zwaćby się  godziło postaw ienie k roku  w brew  przeciw nego, nie 
ty lk o  duchow i ustaw y całej przyszłości naszej i uroczystym  zarę- 
czeniom  przed i po w yborach rob ionym , a le  objaw ieniu  się d u c h a  
w k ra ju , k tó ry  pow stał bez wiadomości i  pozwolenia  C zarto ry ­
skiego, i  zgrom adził się  około M anifestu  dem okratyczno-republi- 
kanckiego ? —  Powiesz m i może że C zarto rysk i w yrzek ł się  k o ­
rony  i zgodził na usam pw olnienie  i uw łaszczenie w łościan ; ale 
czyż stow arzyszenie w yrzekło się ty tu łu  monarchicznego ? —  
czyż przestało  całe  sw e zaufanie pokładać w człow ieku, to jest 
w  polityce k tó ra  Polskę zgubiła ? —  S iły  nam  w edle cieb ie  po ­
trzeba, a C zarto rysk i s iln y , ma zasoby, w pływ y, stronn ictw o! —  
Szkoda ty lko  że nam ich n ieudzie li; i owszem , w edle T rzeciego 
M aja, naszem i zwiększyć je  u s i łu je ;  szkoda że n ie on pop ierać nas 
w um ow ie p rzyrzeka , a!e my jego , my k tórzy  z nim  raz połączy­
wszy się i przeto utraciw szy wszystko co naszę siłę  s tanow i, to jest 
ludzi o p rzekonaniu  sta łem , niem oglibyśm y więcej go rzucić  i 
skorzystać z zaw arow anej wolności odstąpienia od um ow y. O tóż 
w szystkie te sku tk i n as tąp iłyby , n ie ly lko  z potw ierdzen ia  przez 
K om itet um ow y, a le  naw et z pochw alenia jój przez w ezwanie do 
Kom itetu tych  k tórzy ją  zaw ierali. I cóż rozjechaniem  się  po za­
kładach (Tyszkiewicz i Dybowski) sp raw ićby  m ogli?  — W szędzie 
m usieliby  zawzywać pomocy sprzym ierzonego s tro n n ic tw a , w szę­
dzie udaw ać się  do tych , k tó rych  Orzet B ia ły  i fVyu>ód S łow ny o 
kupow anie p ien iędzm i, ob ie tn icam i i winem  stronn ików  oska r­
żały . z d ru g ie j s tro n y , an i Tow arzystw o D em okratyczne tak  nie 
zbank ru to w ało , aby niepozyskało natychm iast p rzystąpienia tw ór­
ców owego M anifestu na k tórym  jedyn ie  dziś op ierać się m ożem y, 
an i leż tak stanow czo układów  nicodm ów iło , aby niezostaw iło 
W alen tem u  nadziei zawiązania stosunków . N iechby no dziś znio­
sło szaniec odrębnego działania i ośw iadczyło swe zbra tan ie  się 
zE m igracyą dem okratyczną, a s tanęłoby  siln iej n iż  k ied y , pom im o 
popełn ionych  b łędów , k tó re z n ie m  podzielają pow stańcy krajow i, 
na bezw ględne potępienie nasze przecie n iezasługujący. O to  je s t 
droga na k tó re j działać nam w ypada, a nie na drodze w yłącznego 
łączenia się  z ty m i, k tó rzy , dopóki osobne stronn ic tw o  stanow ić 
będą, dopóty nie p rzestaną nieść trcy-szkodliw ej d la Polski p ro -

krok jaki pozostawał do zrobienia.  Miłością sprawy ojczystej 
przejęty nie w ahał  się j tczynić poświęcenia wielkiego, i was 
do tego p o w o ł a ł ; ale nie narzucał wam nic sam owładnie,  
zostawiając zdaniu  waszemu ocenienie i zawyrokowanie. K o ­
mite t  szanuje wszechwładztwo braci z jednoczonych ; i jedy­
n ie ,  nie chcąc dzia łać  wbrew swemu p rz ek o n a n iu ,  w razie 
przeciwnego waszego zdania, składa władzę swą w ręce tych, 
którzy mu takową powierzyli !

Władza improwizowana przez Gminę Hruxelska zdaje się, 
że niknie  w skutek postępowania jej kandydatów ; ale Dykta­
tura jednego, waszemu się zdaniu przedstawia. O b .  Tyszkie­
wicz który dał niezaprzeczone dowody, iż  nie m a  w strętu  
do d zia ła n ia  w spólnie z w yobrazi ciełam i p rzec iw nych  opinij 
jego  w ła sn y m , staje przed wami oskarżając Kom itet ,  i wynu­
rzając uwielbienie  zasad demokratycznych. Muszę więc i 
w tym względzie dać braciom niejakie  objaśnienia!

Na początku odezwy Ob. Tyszkiewicza spostrzegać się daje 
wyrażenie. W olą braci p o w o ła n y  do K o m ite tu , nie za ją łem  
w niem  miejsca  , bo K om itet tak  zb u d o w a n y  mógł tylko  w yo ­
brażać p a rty ą , a ja  nie w ierzy łem  i nie w ierzę , aby ja ka k o l­
w iek  p a r ty  a bez w zg lędu  na je j  nazw ę , zdo ła ła  względem. 
O jczyzny spełnić powinność należącą do całej m assy tu łac tw a  
i  t . d .  —  Podobnej nazwy Komitetowi nie dawał Ob. Tyszkie­
wicz przy zawiązaniu się drugiego kompletu K om ite tu ,  dnia 
19 Września 1845 r .  Sam do zawiązania się n a le ż a ł , wybór,  
za prawny i nie ubliżający ustawie uznawał,  i nie te powody 
usunięcia się jakie dziś wyraża przedstawiał.  Powody były 
czysto finansowe, domowe, k tórych ogłaszanie nie było uzna ­
ne za s tosow ne, i zamieszczono tylko w protokóle : ko led zy  
bliżej po życ iem ,p rzez d ługą  i  n iep rzerw aną  s tyczność obeznani

pagandy. Pozwól sobie jeszcze jed n ą  zrobić uw agę. D opóki stał 
Rząd N arodow y, a  naw et dopóki było  jak ie  podobieństw o jego 
istn ien ia , dopó ty  należało się bez żadnej różnicy  zasad pod jego 
sz tandary  garnąć . W tedy  byliśm y żołnierzam i w w ojsku , obyw a­
te lam i w urządzonym  k ra ju . Dziś nie możemy zaprzestaw ać, d la  
udzielen ia  naszego W sparcia , na gołein ośw iadczeniu : » l/znaję 
Zwierzchność Krajową-, i dziś m usim y patrzyć jak ie jto  zw ierz­
chności krajow ej kto żąda , bo n ad  utw orzeniem  lakowej każdy na 
now o pracow ać zaczął —  Mogąż się tego zapierać M onarchiści? 
— C z y ż  się zapierają ? —  Czytajm yż Trzeciego M aja . A m y­
śm y na poparcie  im p rz y sz li?  »

« Tyś tego zapew ne n iezam ierzal; ale środk i przez ciebie obra­
ne do tegoby koniecznie doprow adziły . Jeżeli użycie  tych śro d ­
ków m iało być celem  naszego w ezw ania, niedziw  się żeśm y nie- 
pośp ieszy li. *

W  odpow iedzi na lis t pow yższy, przysłał Prezesow i S ek re tarz  
K om itetu Tyszka, pod datą 22 K w ietnia sw oją dem issyą; niezjecha- 
n ie  się K om itetu na jego  wezwanie nazwawszy dezercyą z placu 
czynności, k tó rej nigdy ścigać n iep rzestan ie . Co n aza ju trz , d . 23 
w B ruxelli zaszło wiadomo; a le  co p rzypom nieć należy , że z rana 
w sam dzień uapisania dem issyi swej Sekre tarz  Tyszka, podjął s ię  
by ł na żądanie O . Lelew ela, redakcyi odezw y do Tow arzystw a 
D em okratycznego. Z rana  więc nieuznaw ałjeszcze czynu m u w ia­
dom ego za dezercyą , lub  od d e z e rc ji n ieczu ł o b rzy d zen ia ; 
wieczorem  dopiero zm ysł m oralny w nim  się ob u d z ił, i zadał 
k łam stw o zdaniu  francuzkiego poety , iż

o Un seu l jo u r  ne fait pas d un m orte l verlu eu x  
Un lachę d ese rteu r , un  transfuge  hon teux . ■
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ze  w sze lk ie m i oko licznościam i n ie  za le żn e m i od w o li O b. T y s z ­
k ie w ic za , n ie m ogli opierać się i  n a g lić  do m ozolnego zaw o d u ;  
a n as tęp n ie  w y rażen ie  się O b .  T yszk iew icza  tak b r z m i  w p ro ­
tokó le  —  O b. T y szk ie w ic z  u m ia ł ocen ić tę  w y ro zu m ia ło ść  i 
w  c zu ły c h  w yra za ch  o ś w ia d c z y ł , szczere ży c ze n ia  d la  now ego  
K o m ite tu , i  w sze lk ą  gotow ość na je g o  w e zw a n ie  d a  p o s łu g i , 
(zobacz  W y w ó d  S ło w n y  N r .  2 6 ,  s t r .  1 6 8 ;  w k tó ry m  w yciąg  
z p r o to k ó łu  K o m i te tu  p o św ia d c z o n y  p rzez  S e k re ta rz a  O b .  
W ik tora  T y szk ę )  —  Pojąć  więc t r u d n o  n a d a n ie  Z je d n o c z e n iu  
i K om ite tow i  n a z w y  p a r ty i  , k t ó r e m u  ży cze n ia  szczere  w y n u ­
r z a ł ,  i gotowość u s ł u g  za rę c z a ł  !

N ies łu szn e  n a rz e k a n ie  O b .  T y szk iew icza  na  nie  o d b ie r a n ie  
odpow iedz i  w P a r y ż u  od K o m ite tu .  S a m  p r z y b y ł  b l isko  końca 
m a r c a ,  i p r z y w ió z ł  w iadom ość  że  do  końca tegoż m iesiąca  
baw ić  tylko może w Bruxell i  P re z e s  K o m ite tu  W orcell  , i 
w ie d z ia ł  pow ody  nag lące  od d a len ia  się Je g o  do  L o n d y n u  —  
R a p o r t  p e łn o m o c n ik ó w  nosi da tę  2 7  M arca  w P a r y ż u ;  a gdy 
d la  n ie  zn a jd o w an ia  się r azem  cz ło n k ó w  K o m ite tu ,  d e c y z j a  
fo rm a ln a  n as tąp ić  n ie  m o g ła  ; ( jak  sam fo rm a ln eg o  p a te n tu  na  
p e łn o m o c n ik a  n ie  ż ą d a ł ) ,  k o r re s p o n d e n e y a m i  p rze to  szczegó- 
ł o w e m i  z a ła tw ia ło  się wszystko.  O b .  T y szk a  S e k re ta rz  k o m ­
in u n ik o w a !  zd a n ie  P re z e sa  i O b .  S to lz m a n  w kopii ,  O b .  L e ­
lewel  l i s to w n ie  d o n o s i ł  także  sw e w i d z e n i e ;  w s zy s tk o  to 
n o s i ło  cech ę  n ieu k o n te n to w a n ia  c z ło n k ó w  K om ite tu  z p ow odu  
Witania się p e łn o m o c n ik ó w  z m o n a r c h i s ta m i .  J a  podz ie la ­
ł e m  z d a n ie  P re z e sa  —• z tąd  w y p ły n ę ło  n ieu k o n te n to w a n ie  O b .  
T y s z k ie w ic z a ,  k tó ry  z ło ż y ł  swe p e łn o m o c n ic tw o ,  a O b .  Dy­
bowski p e łn o m o c n ic tw o  i sek re ta rs tw o .  W d n iu  3 i 4 Kwie­
tn ia  j u ż  s tanow czo  m yś l  K om ite tu  w ie d z ia n o ,  a dy m issy e  i 
k o r re s p o n d e n e y e  d o w o d zą  d a ty .  W  k ońcu  n a rzek an ie  na n i e ­
zna jom ość  odezwy P re z e sa  K o m ite tu  z dn ia  14 K w ietn ia  
z L o n d y n u  w y s z łe j ,  n ie s to s o w n e ,  g d y  O b .  T yszk iew icz  o p u ­
śc i ł  P a ryż  9 K w ie tn ia .

J a k  O b .  D y b o w s k ie m u  w o lno  u su w ać  się od w szelkiego 
d z i a ł a n i a ;  tak ró w n ie  n ik t  n ie  z a p rzecza  wolnośc i  O b .  T y ­
szkiewiczowi p o s tę p o w a n ia  d rogą  k tó rą  za s tosow ną  u z n a ł .  
A le  o b o w iązk iem  m o im  je s t  zb i jać  n ie s łu s z n e  obw in ien ia  K o­
m i t e t u ,  w ykazyw a ć  dążen ia  p r z e c i w n i k ó w ,  o b ja śn ia ć  b r a c i ! 
K o m ite t  sta je  p r z y  swej zasadzie  d e m o k ra ty c z n e j  , zasadzie  
w ie lb ione j  p rzez  Z je d n o c z e n ie ;  K o m ite t  c h c e  b r a t a n i a  się 
pod  g o d łe m  w y w ieszo n em  , to j e s t  M a n ife s tem  K r a k o w s k im ,  
k tó ry  b y ł  b o d ź c e m  p o łą c z e n ia  się wielu E m ig r a n tó w  w j e d n o ­
s ta jne  orszaki  d e m o k r a ty c z n e .  O b .  T yszk iew icz  o b jaw ia jac  
u w ie lb ien ie  swe zasad  d e m o k ra ty c z n y c h  , c zu je  w s t r ę t  do 
Tow arzystw a  D e m o k ra ty c z n e g o  i D e m o k ra c y i  X lX g o  w i e k u ,  
a  p oc iąg  do  w s p ó łd z ia ła n ia  z T o w arz y s tw em  m o n a r c h ic z n ó m  
o k a z u je ;  o M anifeśc ie  K rak o w sk im  zaś u n ik a  s t a r a n n ie  o b j a ­
w ien ia  zd an ia  swego w  odezw ie  do  E m ig r a c y i  w y s to s o w a n e j ! 
Dzisiaj p rzy w iązan i  sz cze rze  do  zasad  d e m o k ra ty c z n y c h  n a -  , 
rodo w o -p o s tęp o w y ch  polskich  , ł ą c z ą  się pod s z ta n d a re m  w y ­
w ies zo n y m  w K ra k o w ie ,  n a  ziem i r o d z i n n e j ; o rg an a  m o n a r ­
ch is tów  , j e z u i tó w ,  i g m in y  B r u x e l s k i e j , o d p y c h a ją  Manifest  
K ra k o w sk i  , lub za n ieobow iązu jący  u z n a ją  !

Z am ia s t  p o jed n an ia  s t ro n n ic tw  e m ig ra c y jn y c h  , a p r z y n a j ­
m nie j  zb l iżen ia  do  s ieb ie  j e d n o r o d n y c h  ż y w i o ł ó w ,  siana je s t  
p rzez  o ś w ia d c z a ją c y c h  się z u w ie lb ie n ie m  zasad d e m o k ra ty ­
c z n y c h  wielka n iezgoda  , p ro w a d z ą c a  do  w iększego  j a k  do tąd  
b y ło  ro z e rw a n ia  E m i g r a c y i .  O byw ate l  T ysk iew icz  w ys tę p u je  
w ięc  jako  p ro te k to r  s ta rego  Z je d n o czen ia  , j a k o  zbaw ca  c ia ła

k tó reg o  się c z ło n k ie m  m i e n i ; ale bez  M anifes tu  K rakow sk ie ­
g o . —  O b .  D w ern ick i  G e n e r a ł ,  także c z ło n e k  Z je d n o czen ia  , 
p r o p o n u je  now e Z je d n o c z e n ie ,  pod g o d łe m  M anifes tu  K rak o ­
wskiego  ; m ia n u je  k o m m iss y ę  do  z b ie r a n ia  g ło só w  bez  w z g lę ­
d u  czy  k o m m is s a rz e  p r z y jm ą  m iejsca  w s k a z a n e  , i z a jm ą się 
p o p a rc ie m  jeg o  w n io s k u  —  P ie rw s z y  ch c e  d z i a ła n ia  z m o n a r ­
c h i s t a m i , d r u g i  bez  T o w . D e m .  i D e m o k racy i  X I X  w iek u .  
D w a  w ięc  Z je d n o c z e n ia  w m ie jsce  j e d n e g o  im p ro w iz o w a n e  ; 
m oże  się  i t rzec ie  zna leść  , m oże  w y p ły n ą ć  z n a r a d  pod P a -  

j  ry żem  o d b y w a n y c h  ! —  Czyż to n ie p ro w a d z i  do ro z b ic ia  d e -  
: m o k r a ty c z n y c h  b r a c i ;  czyż  n ie n a d a je  s i ł y  m o n a r c h i s t o m ?  

K o m i te t  w a s z  n ie  c h c i a ł  w z m a c n ia ć  m o n a rc h i s tó w  , bo 
p r z e k o n a n y  że k o ro n a  n iezbaw i O jc z y z n y ,  tylko lud p o l s k i ; 
z r o b i ł  w ięc  k rok  j a k i  za  s tosowny u z n a ł  w  chw il i  ogólnego 
z a m ie s z a n ia ,  w ch w i l i  p o t r z e b y  n a r o d o w e j ;  a w as wzywa 
p rz e z  sw ego  p e ł n o m o c n i k a ,  byśc ie  s to n o w c zo  i szybko  zdan ie  
o b j a w i l i ,  b o  czas d r o g i , z w ło k a  wszelka s z k o d l iw a ?  K o m i­
te t  wasz  p r a g n ą ł  i p r a g n ie  o toczen ia  w ła d z y  d e m o k ra ty c z n e j  
z a u fa n ie m  łącząc ych  się b r a c i ,  życzy sob ie  aby takow a b y ła  
w y p ły w e m  woli o g ó ln e j ,  i uw aża  za  stosow ną z m ia n ę  n azw y  
T o w a rz y s tw a  na ogó ln ie jszą  d e m o k r a ty c z n ą ;  lecz  g d y  to  n a ­
ty c h m ia s t  p rzez  p o r o z u m ie w a n ia  się z w ła d z a m i  d e m o k ra ty -  
cz n e m i  nas tąp ić  n ie  m o g ło  w sposób  p r z e z  s ieb ie  za  na js toso­
w nie jszy  u w a ż a n y ;  w y b r a ł  j e d y n ą  do z a m ie rz o n e g o  ce lu  p r o ­
w adzącą  d ro g ę .  T e ra z  od na leżąc y ch  do T ow . D e m .  zależy 
w sz y s tk o ,  bo w k a ż d e m  c ie le  g m i n n e m , przy  ogóle w s z e c h -  
w ł a d z t w o ;  po b r a t e r s k i e m  j e d n a k  u c z u c iu  rodaków  je d n o  
c ia ło  tw o r z ą c y c h ,  spodz iew ać  się m a  p raw o  sp e łn ie n ia  życzeń  
sw o ic h .  Im  więcej więc dz iś  do  Z je d n o czen ia  na leżących  
zos tan ie  c z ło n k a m i  T ow . D em . P o l s . ,  tern p ew n ie jszy  sku tek .  
N ie  m a  w tern żadne j  myśli  u b o c z n e j , ż ad n y ch  z am ia ró w  
w s te c z n y c h , ty lko  p rz e k o n a n ie  o korzyści  w spólne j  , i o m o ­
żności  s łu ż e n ia  lepiej sp raw ie  na ro d o w e j .  K ra j  w oła  do  n a s ,  
ł ączc ie  s i ę ,  a le w y w ies i ł  s z ta n d a r  pod  k tó ry  g ro m a d z ić  się 
n a k a z u je  ! N ie z m ie rn a  w ię k s z o ść  t u ła c lw a  naszego  j e s t  d e ­
m o k r a t y c z n a ,  ty lko  ró żn e  sposoby  o b ie r a ł a  d z i a ł a n i a ; dziś 
ma w y tk n ię tą  d rogę  , n iecha jże  na  nią  w s tą p i .  Z rz e c z e n ie  się 
m iłośc i  w ł a s n e j ,  z a p o m n ie n ie  n iechęc i  d a w n y c h ,  to  p ie rw szy  
krok  p rz y  p o d a n iu  sob ie  r ę k i : w y t r w a ło ś ć  i us i lne  p e łn ie n ie  
obowiązków będzie  d r u g i m  i o s ta tn im  ! To nas w zm ocn i  a 
p r zec iw n ik ó w  z n i s z c z y ;  to  p rzekona  c ie rp ią c y c h  b r a c i  w k ra ­
ju  , że ich myśl  p o ję l i śm y  !

N ieociągajc ie  się z w y rz e c z e n ie m  waszego osta tn iego  s łow a ,  
i p r z y jm i jc ie  p o z d ro w ie n ie  b r a te r s k ie .

Dnia 10  m aja  1846  r. V ersail les .

W a l e n t y  Z w i e r k o w s k i .

P e łn o m o c n ik  K om ite tu  N a r .  Pol .  —  d o n o s i , iż Akta k tó re  
do B ruxe l l i  p r z e s ł a n o ,  ju ż  z w rócone  z o s ta ły  —  R ob i  w z m ia n ­
kę  iż ośw iadczen ie  E m ig ra c y i  z podp isa m i  w y d ru k o w a n e  i 
r o z e s ł a n e ,  s tanow i N r .  37 W y w o d u  S ło w n e g o  —  Wzywa 
S e k re ta rz y  i K assye rów  a b y  zw róc i l i  uw agę  na  stan kassy 
Z je d n o c z e n ia ,  k tóry n ie  m oże  być  d o b r y ,  gdy od pa rę  m ie s ię ­
cy w p ły w y  u s ta ły .  Niechaj  r a c z ą  p o m n ie ć  że zaw iadom ien ie  
p r z e z  d r u k ,  jako też  u t r z y m a n ie  ł i i ó r a ,  i o p ła ta  pocz ty ,  są to 
n ie z b ę d n e  w y d a t k i , k tó re  szczególniej  te raz  są k o n ie c z n e m u  
Nie będzie  w iną p e łn o m o c n ik a  jeżeli ,  chociażby w ażn e  w y p a ­
dki n ie  m o g ły  b ra c io m  by ć  don ies ione .  O g łoszen ie  rezu l ta tu  
woli waszej , j a k o  też sp raw o zd a n ie  w ym aga  także k o sz tu  —



—  220  —

zechcą przeto rachunki z końcem Maja zamknąć i podatki od 
braci ściągnięte wraz z pozostałościami w ich kassie , g łó w ­
nem u kassyorowi Ob. Szuniewiczowi przesłać do Paryża,  rue 
S t .-Dom inique d ’E n f e r , N r .  12 — albo na moje ręce do 
Wersalu, Avenue de S t . -Cloud, N r .  8.

Pozdrowienie b ra te r sk ie ,
Versailles, 10 Maja 1846.

W a l e n t y  Z w j e r k o w s k i .

(L a n des)  St-Esprit,  8 maja 48^6 r.

DO KOMITETU NARODOW EGO POLSKIEGO.

Szanowni Z iom kow ie!

Gmina Bajońska po przeczytaniu i religijnem roztrząśnie- 
niu oświadczenia Komitetu Zjednoczonej Emigracyi z dnia 
18 Kwietnia  b .  r . , oświadcza co następuje : « Ze Gmina 
Bajońska zamieni się w Sekcyą Demokratyczną, i uzna wszel­
kie jej prawa i instytucye za obowiązujące. Gdy Towarzystwo 
Demokratyczne Polskie zatwierdzi i wprowadzi wżycie  p rzed ­
stawienie w Okólniku ogłoszone z dnia 9 Kwietnia bieżącego 
roku i przystąpi do Manifestu ogłoszonego w Krakowie 22 
Lutego 1846 reku .  ^

Gmina zatem Bajońska w zupełnem  zaufaniu upoważnia 
Komitet Narodowy zjednoczonej Emigracyi do działania w jej 
im ie n iu ,  w tem wszystkiem co się dotyczę zlania Emigracyi 
w jedno Narodowe Demokraiyczne ciało, gdyż przy zgodzie i 
jedności możemy li-tylko być użytecznymi Polsce i skoro 
okażemy się naszemu Ludowi w zupełnej szczerości bez­
stronnych i prawych obywatel i ,  i dobrych Ghrześcian.

Z  woli i na rozkaz Gminy zasyła Komitetowi zjednoczonej 
E m igracy i ,  Szacunek i pozdrowienie braterskie.

S e k re ta rz , Wincenty Z a c h o r s k i .

Ponieważ doszła mnie wiadomość iż rapport mój z dnia 30 
Kwietnia r. b . ,  zamieszczony w Wywodzie Słownym Nr. 
38 ,  na ostatniej stronnicy, daje powód do wielu mylnych 
tlómaczeń — winienem przeto oświadczyć, iż nastąpiło to 
zapewne z pomyłki drukarskiej ,  zamieniającej wyraz rozmów  
na um ów . Chciałem jedynie zapewnić Z jednoczenie ,  że ze 
szczerej i otwartej rozmowy Członków Centralizacyi pozna­
łe m ,  iż czynione im zarzuty, jakoby przedewszystkiem przy 
władzy u trzym ać się chcie l i ,  zupełnie  są bezzasadne;  że 
wybory nowej władzy zawsze są w Towarzystwie podobne , 
skoro większość stowarzyszenia takowych zażąda, i że od tej 
większości także zawisła zmiana Towarzystwa na inne, gdy­
by tip. większość Emigracyi przystąpiła do połączenia się i 
zmianę takową za użyteczną uznała.

Oświadczenie zrobić  uważałem potrzebę, aby nie m n iem a­
no, iż przypisuję  teraźniejszej Centralizacyi to ,  co jes t  attry-  
bucyą całego Towarzystwa. Jak  Komitet nie m ógł samowol­
nie nakazywać Zjednoczonym wcielenia się do Towarzystwa 
tylko im swoje widzenie przedstawił , do ich woli zadecydo­
wanie zostawił , tak Centralizacya nie może arbitraln ie  działać 
bez wyrzeczenia s towarzyszonych, chociażby osobiste jej ży­
czenia najzgodniejszemi były z propozycyami robionemi. 
Bracia.' chciałem oddać cześć wszechwładztwu ; a szanując 
go w ciele do którego doląd należę, uszanować m usiałem i 
w tern, które zwiększyć mamy.

Pozdrowienie b ra tersk ie ,
Versailles, 7 Maja 1846.

Walenty Z w i e r k o w s k i .

PEŁNOMOCNIK KOMITETU NARODOW EGO  
POLSKIEGO

DO BRACI ZJEDNOCZONYCH.

Bracia !

Warunki jakie Komitet wasz p o ło ży ł ,  aby projekt C en tra ­
lizacyi zamieniony był w prawo, już został spe łn iony. Towa­
rzystwo Demokratyczne przyję ło go prawie jednomyślnością,  
bo 370  głosów oświadczyło się za projektem a I 1 p rzec iw ,  7 
warunkowo. Usunięta przeto została główna tama która chw i­
lowo wstrzym ywała  od połączenia się nawet formą , od zje­
dnoczenia się ty ch ,  którzy duszą byli Demokratami. Oto jest 
nowe prawo któremu poddać się uważam za obowiązek ty c h ,  
co pragną emigracyjnej demokratycznej j ed n o śc i ; reszta od 
woli stowarzyszonych zależy.

a Art. I. Każdy członek Emigracyi Po lsk ie j ,  bez wzglę­
du na to czy był kiedy z Towarzystwa Demokratycznego P o l ­
skiego usunięty , lub nigdy do niego nie n a le ż a ł , byleby nie 
ciążyły na nim zarzuty niemoralnego w prywalnem życiu po­
stępowania , jak tylko złoży deklaracyę,  a rtykułem  nastę­
pnym objętą , staje się przez to samo członkiem Towarzy­
stwa.

o Art.  2. Deklaracya ta następującej osnowy być powin­
na : Podzielając w zupełności zasady Towarzystwa Demokra­
tycznego Polskiego , które Polska w czasie ostatniego ruchu  , 
Manifestem z dnia 22  Lutego 1846 roku , objawiła i w życie 
wprowadzić postanowiła ;  ze szczerem przekonaniem przystę­
puję do obowiązków tegoż Towarzystwa, i w dowód włano- 
ręcznie niniejszą Deklaracyę podpisuję.

o Art.  3. Osoby, na którychby ciążył zarzut  niemoralne­
go postępowania, oczyścić się mogą przed właściwym sądem 
Bra tn im . »

Ju ż  i Tow. Dem. X IX  wieku zwiększyło szeregi Tow arzy­
stwa )emo. P o l . ,  i kilka G m in  oświadczyło się że przystę­
puje do bratniego demokratycznego g r o n a ; kończyć więc 
spiesznie wypada podróż zamierzoną do celu tyloletnii h usiło­
wań, bo czas drogi , zwłoki nie dozwala. Niechaj ludzie co 
Manifest Krakowski za prawo narodowe uważają staną razem, 
zostawiając wspóln ic tw o,  świętokradzko odpychającym go 
z wrogami.  Niechaj monarchiści 3go Maja , zwolennicy d y ­
ktatury Bruxelskiej,  i resztki niby Towa. wojskowego, kłócą 
się która z ich władz de facto ma ster objąć i suprem acyą 
idealną; my zwolennicy Gminowlailziwa, brzydząc się w Eini- 
gracvi lakierni urojonemi w ła d z a m i , idźmy tam gdzieśmy 
dawno powinni byli znajdować się razem ,  zapom nijm y wza 
jernnych sobie uraz i wyrzutów, i bądźmy w całem  znaczeniu 
reprezentantami Polski demokratycznej !

Pozdrowienie Braterskie , 
Versailles, 12 Maja 1846 r.

Walenty Z w i e r k o w s k i .

Dnia 4 b. m .  i roku, u m ar ł  w Batignolles pod Paryżem , 
Pułkownik  Józef  Fijałkowski —  rodem z Warszawy; —  był 
to jeden z Weteranów naszych który zacząwszy służbę wojko- 
wą w 1794 r .  dzielił  los legionów n aszych ,  —  zostawał po­
tem w pu łku  polskim jazdy ,  w służbie francuzkie j będącym. 
O dbył kampanie Niemieckie, Włoskie i Hiszpańskie— w roku 
1830 walczył w Powstaniu n a ro d o w ćm , i dzielił  nasze tuła-  
ctwo. Zostawił  żonę,  córkę i dwóch synów. C z e ś ć  pamięci 
jego!  Zwłoki jego złożone na cm entarzu  w Batignolles.
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